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R E Z O L U C J E
DO RZĄDU, SEJMU ł SENATU RZECZYPOSPOLITEJ 
uchwalone na zebraniach emerytów w dniu 4-go lutego br.

I. Zwracamy sic do Rządu, Sejmu i Senatu z prośbą 
o spowodowanie:

a) zaniechania pobierania nadzwyczajnej daniny za 
uchylenie dekretu listopadowego, g’dyż dekret ten 
uznany przez .Najwyższe Czynniki za nieuzasad
niony i krzywdzący, uchylony został przy równo
czesnym wyrządzeniu emerytom nowej, dotkliwej 
krzywdy nadzwyczajngo ich opodatkowuaia;

h) zaprzestania pobierania od uposażeń, emerytalnych 
podatku^łpecjalnego, albowiem nędzne ■ uposażenia 
emerytalne, nie wystarczające na zaspokojenie n a j
konieczniejszy cli potrzeb, są i tak przedmiotem n aj
wyższego opodatkowania w Polscie-;

c) zarządzenia w ypłaty '-za lega jących  od roku 1930 
dwóch trzecich części dodatku mieszkaniowego, 
gdyż dodatek ten ustawowo należny, został wstrzy
many^ na czas do osiągnięcia 1 równowagi b u d że 
towej; ■

d) wydania akiu ustawodawczego zaliczającego w po
dwójnym  wTymiarze lata w ojny światowej, która 
przyczyniła się do odzyskania niepodległości Polski 
kosztem ran i krwi wszystkich je j uczestników, 
a więc nie t-ylko tych, którzy później w Polseemizy^ i 
skali odznaczenia bojow e;

e) wymierzania podatku nip od kwot należnych, alei 
od kwot faktycznie wTypłaeanych. W szystkim po
datnikom odlicza się obciążenia i wymierza się po
datku od czystego dochodu, natomiast ifemerytom

iTprzyw rócenia pełnych emerytur emerytom śbiśle 
zaborczym  i zańiechanie potrącania z ich poborów 
8% .gdyż potrącanie to nie jest uzasadnione żad
nym aktem ustawodawczym, a tak samo zaniecha
nia potrącania wszystkim emerytom wprowadzonej 
w roku 1932 — 8% opłaty na emeryturę, gdyż eme
ryci swoje zaopatrzenia emerytalne w ysłużyli i opła
cili;

gj zabezpieczenia opieki lekarskiej dla wszystkich 
emerytów i ich rodzin;

h) przyznania ulg kolejow ych dla żon emerytów;
i) udzielania ulg przy opłatach szkolnych dla dzieci 

i sierót po emerytach;
j£'.Vśryplaćania emerytur nie za listam i płac, do

stępnymi dla każdego, ale za pośrednictwem P.K.O.;
k) zarządzenia w ypłaty uposażeń * em erytalnyćh w 

dniach, w których wypłaca się pobory czynnym 
funkcjonariuszom ;

1) nowelizacji art. 18 ustawy £dnierytalnej z dnia 
11 grudnia 1923 przez przywrócenie temu artyku
łowi poprzedniego brzmienia, zmienionego przez 
dekret Prezydenta R zplitej z 22 listopada 1935 r. 
wzgl. o sjpowodowanie Rady Ministrów, by  w myśl 
obowiązującego obecnie brzmienia tego artykułu 
przyznała dodatek do zaopatrzenia emerytom za
mieszkałym na terenie W . M. Gdańska, którzy przed 
przejściem  na emeryturę pełnili służbę na tym te- 
renife:wymierza się i ściąga podatki od sum należnych;

p o n a d t o
zebrani \ dniu 8 lutego br. w Cieszynie, emeryci Zaolzia przyłączonego do Polski, uchu alili co następuje:
I. domagamy się nowelizacji dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 19 listopada 1938 r. Dz. U. Nr 90, 

poz. 615 w następujących kierunkach:
a) em erytury dla emerytów urzejętych wraz z Zaolziem wynoszą 100%’ ; uposażenia, pobieranego przed 

przyłączeniem Zaolzia do Polski w relac.iiliedeii złoty równa się 5 kor. czeskich; 
h) emeryjd. zaolziańscy przechodzą na etat budżetu śląskiego i korzystają z dodatków wypłacanych urzęd

nikom śląskim.
II. Z prośba o zrealizowanie powy-zszych postulatów zw racam y:się  do W ładz śląskich i śląskiego Sejmu 

oraz do Panów Senatorów i Posłów  śląskich.
U z a s a d n i e n i e

Konieczność uwzględnienia powyższych żądań wy- 
iiika z dotychczasowych numerów „Em eryta".

Pom iędzy wyliczonym i na wstępie postulatami 
znajdują się takie, których spełnienie pociągnie' za 
sobą minimalne wydatki, dające się łatwo p o k r y j 
przez oszczędność w innych działach budżetu, a szcze
gólnie w dziale „nagród i renumeracji“ oraz „dodat
ków funkcyjnych", oraz takie, które nie w ym agają żad
nych nakładów pieniężnych, jak: punktu j) i k).

O spełnienie postulał ów wyszczególnionych w re
zolucjach zabiegam y od dwóch lat bezskutecznie Nikt 
w państwie polskim ich spełnieniem zająć się nie chce. 
Niewiadomo z jakich przyczyn, dla jakich Celów do
puszcza się do radykał’ zo wania ludzi? Dlaczego nie

dąży się do zaspokojenia słusznych i skromnych ży- 
Rezeń byłych pracowników państwowych?

E m eryciZaolzlą  wstąpili do służby na podstawie ustaw 
gw arantujących im 100% wysługi em erytalnej, w  tym 
stosunku uiszczali opłaty na emeryturę, taką też wysługę 
otrzymali przy przejściu na em erytury i nie m ogą być 
pokrzywdzeni przez przyłączenie Zaolzia do Polski

Przejm ując m ajątek zaolziański, należało uwzględ
nić również zobowiązania na tym majątku ciążące. Od
bieranie praw nabytych i krzywdzenie nowych obywa 
teli w yw ołuje uczucie doznanej krzywdy, która jak- 
najrychlej powinna być uchylona.

Przytoczone wyżej m otyw y uzasadniaią w zupeł
ności' powzięte uchwały.
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Z OSTATNIEJ CHWILI
W zm agające się w ostatnich tygodniach podener

wowanie szerokich rzesz em erytów państwowych, w y
wołane, nędzą i brakiem zrozumienia przez sfery decy
dujące najżywotniejszych interesów tej klasy społecz
nej, spowodowało liczne wiece i zebrania publiczne 
zorganizowanych emerytów oraz nacisk tych zebrań 
na przewodnictwa Związków w kierunku stanowczego 
wystąpienia z akcją o urzeczywistnienie słusznych, — 
dotychczas mimo przyrzeczeń nie spełnionych, — po
stulatów.

W iece i zebrania odbyły się równocześnie z ma
sowym i zebraniami funkcjonariuszów państwowych 
czynnych, zorganizowanym i przez Stowarzys.żpnia 
Urzędników Państwo-wych, Związki Urzędników K ole 
jow ych, Związki Niższych Funkcjonariuszów Pań
stwowych i Związki Nauczycielstwa Polskiego.

Tak emeryci jakoteż czynni funkcjonariusze doma
gają się zniesienia podatku specjalnego i roztoczenia 
szerszej opieki lekarskiej, ponadto pierwsi o obniżenie 
niesłusznego opodatkowania i spełnienie, dalszych po
stulało,v wym ienionych w przytoczonych na pierwszej 
stronie ręzolucjach. drudzy o przywrócenie- dodatków 
rodzinnych, dodatków za wysługę lat, zwrot opłat szkol
nych itd.

W iece te ,i  zebrania by ły  najzupełniej na czasie 
ze względu na zapowiedziana na dzień 6 lutego br. ka- 
nitalną dyskusję Kom isii budżetowej nad budżetem 
Ministerstwa Skarbu, najwyższy też czas był na to, by 
rezolucjam i, memormlami i telegramami zwrócić, uwa
gę członków Izb Ustawodawczych na konieczność, za
jęcia  się raz wreszcie piekącym i dezyderatami świata 
prtmy.

W  związku z powyższymi rezoluciami jaw iła się: 
w  dniu 3 lutego br. na terenie Sejmu delegacja Związku 
Polskich Zrzeszeń Em erytalnych, złożona z po. Gizelli. 
Dra Hutha i Dra Spissa, która przeprowadziła szereg 
konferencyj z posłami.

W yniki tych konferencyj dadzą się streścić bardzo 
krótko:

Rzad nie może znaleźć funduszów na ratowanie 
istnień rodzin urzędniczych i emeryckich, ma ważniej
sze zadania do spełnienia, na które również nie ma 
pien.iędzyrw

(Gdyby obcięto dodatki funkcyjne i zniesiono nad
mierne uposażenia znalazłyby się pieniądze).

Pan poseł Stahl. w związku z dyskusja w K om isji 
budżetowej nad budżetem Ministerstwa Ośwmty w yra
ził się, że „należy już raz skończyć z zakorzenionym 
u nas zwyczajem iż na.iwi°kszy wpływ na młode poko
lenie wywierają dziadkowie".

Na szczęście o. Stabl nie postawił wniosku o w yda
nie ustawy zabraniaiąeej stykania się miodzie: r 
z dziadkami, lub o wysłanip ..dziadków" do Berezy. jed 
nakowoż już samym swoim nastawieniem przeciw 
dziadkom zrobił im wielka, niezasłużona krzywdę. — 
W szak to dziadkowie wychow ali pokolenie idące w bój
0 wolność, o którą sami kiedyś walczz li z poświęceniem
1 ofiarnością wprost legendarna. — Oni najw ięcej przy
czynili sie praca "alesu swego życia do przygotowania 
niepodległościowego ducha narodu i za to spotykają 
ich cięgi?

Ciekawe w ogóle rozumowanie.
Należy sobie uzm ysłowić z jak iej racji pochodzi ta 

nieeheć do emerytów. M artwy kapitał! W yrzucony pie
niądz na ich utrzymywanie, nie dający żadnej korzyści 
państwu! Czy aż tak bardzo?

Rozważm y tę rzecz nieco bliżej.
Za naszych czasów, tak podczas lat dziecinnych, 

jakoteż w naszym wieku dojrzałym , — człowiek, który 
wysłużył szereg lat na stanowisku w pewnej m iejsco
wości, był otaczany niekłamaną sympatią i szacunkiem.

Po jego przejściu na emeryturę nikomu na m yśl nie 
przyszło umniejszać ten szacunek i sympatię, odbierać 
przyznane mu uposażęnie dlatego, że człowiek ów stal 
się emerytem. — Szacunek i sympatia pozost- ły  przy 
nim nadal i towarzyszyły mu do grobu, to jest fakt 
nie dający się zaprzeczyć.

Dlaczego dziś dzieje się odwrotnie? Dladzego dziś 
emeryt staje się ofiarą rozm aitych cięć^ i poniżeń, 
przedmiotem ustawicznych wycieczek przeróżnych mą
dralów?

Chyba tylko z powodu wyrzutów sumienia, o ile ta
kie jeszcze istnieją, — że wyrzucono ze służby ludzi 
młodych, zdrowych i dzielnych, pełnych życia, doświad
czenia i chęci służenia ojczyźnie według n r j ł  :pszej 
wiedzy, w oli i sił, bez względu na w iatry i prądy sy
tuacyjne, bez liczenia się z nastawieniami chwilowych 
wyznawców takiej lub owakiej koniunktury.

Niechęć do em erytów wypływa z zawiści i niena
wiści, że ludzie młodzi m ogący i chcący pracować cho
dzą bez pracJs biorą za darmo pieniądze i szerzą nie
zadowolenie, gdyż ich uposażenia są niew ystarczający 
a dorobić .sobie na utrzymanie nie mogą z powodu 
przepełnienia rynku ludzkiego.

Stosunek ten zmieni się może kiedyś, dziś jednak 
pozostanie takim jakim  jest, a zapobiegnąć temu niena
turalnemu stanowi rzeczy można +ylko przez powołanie 
młodych em erytów do służby. — W tedy ludzie przestaną 
sarkać.

Potrzeba ponadto umieć .odróżnić emeryta wysłu
żonego od emeryta przym usowego i nie. m ieć do ostat
niego żalu, gdyż napewno nie on zawinił, iż wysłano 
go na emeryturę; nie można tracić szacunku dla eme
ryta wysłużonego z tej przyczyny że zawiele w Polsce 
emerytów, gdyż nie on spowodował masowe wyrzucanie 
m łodych ludzi na emerytury.

Delegacja, pomimo wstawiennictwa poważnych pos
łów, nie uzyskała przyjęcia przez Pana Ministra 
Skarbu, który oświadczył, iż nie może przyjąć je j 
przed dniem 16 bm. ze względu na nawal pracy zwią
zanej z dyskusjami budżetowymi, a szczególnie rozpo
czynająca się w dniu 6 bm dyskusją nad budżetem 
Ministerstwa Skarbu, do której musi sie przygotować. 
— odniosła jednak wrażenie, iż posłowie z którymi 
konferowała., potrafią przy sposobności przedstawić 
Panu M inistrowi konieczność przyehylnps-o załatwie
nia najpilniejszych potrzeb emerytów, wdów i sierót, 
nonadto delegacja interweniowała w Ministerstwie 
Pracy i Opieki Snołecznej o rozszerzenie opieki lekar
skiej na wszystkich em erytów i na ich rodziny, —• 
zwłaszcza, iż op 'ekę lekarską nosiadają bardzo szerokie 
rzesze pracowników fizycznych.

W edług wrażeni t członków delegacji, postulat ten 
znajdzie przychylne załatwienie.

Należy żywić również nadzieję, że dzięki pow yż
szym staraniom i nrzyehrlności niektórych Posłów  uda 
się ograniczyć pobieranie podatku specjalnego aż do 
kwoty 500 zł.

Możljwe. że zostaną również zrealizowane niektóre 
1 ostulaty urzędników czynnych, a to przywrócenie do
datków rodzinnych i zwrot opłat szkolnych.

Nie tracić nadziei, nie rozpraszać się, nie dawać 
posłuchu żywiołom  radykalnym .

W ierzym y, że em eryci stanowią element zdrowy, 
silny i doświadczony, wyrozum iały i cierpliwy, który 
nie da sie uwieść żadnym w rogim  podszeptom i wytrwa 
w wierze i zaufaniu że pracujem y z całych sił nad 
nolepszeniem doli ogółu i że tak, jak doczekał sie cho
ciaż po dwu latach uchylenia znienawidzonego dekretu, 
tak też doczeka sio spełnienia dalszych słusznych po
stulatów. Zyg.

Prosimy o zasilenie funduszu prasowego przez konto P.K.O, 209.000
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N o ży c a m i p rzez  b u d że t
(Ciąg dalszy)

W  dotychczasowych artykułach „Nożycami przez 
budżet", om awiających poszczególne pozycje prelim i
narza budżetowego na rok gospodarczy 1939/40 wykaza
liśmy, że wydatki na em erytury w stosunku do całości 
budżetu państwowego nie są wygórowane, a ich stosu
nek procentowy odnośnie innych wypłat jest zawsze
0 wiele niższy, niż w  podobnie uwarunkowanych pań
stwach sąsiednich, — zwłaszcza odnośnie emerytów 
z adm inistracji cywilnej, których referentem jest p. po
seł W agner.

W ykazaliśm y również zgodnie z przedłożeniem rzą
dowym preliminarza budżetowego (str. 582), iż kredyt 
na em erytury na przyszły okres budżetowy, pow ięk
szony został o kwotę 8.540.000 zł i że wzrost tego kre
dytu według wyjaśnień Ministerstwa Skarbu (str. 583), 
uzasadniony jest n ie ' tylko wykonaniem przepisów 
ustawy z dnia 12 marca 1938 Dz. Ust. Nr 17, poz. 125 
(o uchyleniu dekretu listopadowego), ale także prze
widywanym  przyrostem emerytów.

P. poseł W agner w „K om unikacie" z 28 grudnia^ 
1938 twierdzi, że budżet emerytur wzrósł o 19.500.000 zl, 
zatem tendencyjnie przedstawia sprawę, porównując 
kredyt na rok 1939/40 z kredytem z przed lat dwóch
1 pom ijając tok budżetowy 1938/39 (niewiadomo, z roz
mysłu, czy z przeoczenia?).

Nawet i te podane przez p. W agnera liczby z roku 
1937/38 nie są zgodne z przedłożeniem rządowym, gdyż 
kredyt w ynosił wówczas nie 165.750.000 zł ale ściśle 
kwotę 164.671.292 zl, na rok zaś 1938/39 preliminowano 
sumę 175.460.000 zł.

Takich pom yłek nie wolno robić, a szczególnie nie 
może je  popełniać referent budżetu.

Kom unikat p. W agnera podaliśm y w dosłownym 
brzmieniu w „E m erycie" Nr 3/39 do wiadom ości Czytel
ników, przypuszczamy, że stanowi on odpowiedź na 
uprzejm y list Związku Polskich Zrzeszeń Emeryta! - 
nych, skierowany do p. W agnera z prośbą o przypom 
nienie Panu M inistrowi Skarbu przyrzeczenia danego 
delegacji Związku Emerytów, iż uchyli nadzwyczajne 
opodatkowanie rzesz emeryckich nałożone na n ich fza  
cofnięcie dekretu, — oraz zw racający jego uwagę jako 
referenta na niesłuszne potrącanie 8% od uposażeń eme
rytów ściśle zaborczych.

Naszym zdaniem, zwiększenie kredytu na em ery
tury na ron 1939/40, idzie logicznie w  parze z rozrostem 
budżetu państwowego, który w tym roku podwyższony 
został znowu o dalszą sumę 200.000.000 zł oraz z rozwo
jem  ogólnej gospodarki państwa, widocznej z zwięk
szenia wielu innych pozyeyj wydatków publicznych.

W eźm y rzecz przykładowo:
W  roku 1937/38 prelim inowany kredyt na renume- 

racje i zapom ogi wynosił kwotę 16.000.000 zł, na rok 
budżetowy 1939/40 prelim inowano go na sumę 24.922.7b7 
zł zatem wzrósł o sumę 8.922.767 zł a więc przewyższył 
wzrost wydatku na emerytury.

Stosunek wzrostu tej pozycji w dwóch latach w y
nosi 51%, natomiast emerytur, przyjm ując nawet za 
podstawę liczby naprowadzone przez p. W agnera 11,1%, 
podczas gdy cały budżet wzrósł w  tym czasie o 21%.

Nie chcem y się powtarzać, ośm ielam y się jednak 
zaznaczyć, że nasza biurokracja nie wsławiła się ni

czym, zasługującym  na specjalne nagrody i renume- 
racje i że lwia część wydatków z tego działu, konsu
mowana jest przez biurokrację warszawską.

Na prow incję docierają z a e j sumy zaledwie nie
znaczne okruszyny i to nadzwyczaj rzadko.

Tak przedstawia się rzecz ze strony faktycznej.
P. W agner zupełnie niepotrzebnie łączy, i dolicza do 

emerytur adm inistracji i wojska, — zresztą nieściśle, — 
kwoty wypłacane na em erytury w przedsiębiorstwach 
państwowych jak:kolej, poczta, monopole itp. które 
same, z swoich dochodów, pokryw ają wydatki na swoich 
emerytów. — Tych dziedzin p. W agner nie referuje, 
chyba chodzi^mu jedynie i wyłącznie o uwypuklenie 
strasznych jego zdaniem wydatków, połączonych z za
opatrzeniami byłych  pracowników publicznych, które 
podnosi?również nieściśle do łącznej sumy 321.250.000 zł.

Powinien był dodać do tego jeszcze inwalidów, je 
żeli chciał, by  obrazek wydatków był prawdopodobny.

Przedsiębiorstwa państwowe nie tylko pokryw ają 
gładko swoje zobowiązania emerytalne, ale ponadto 
przynoszą państwu dochody.

Pewne zdziwienie obywateli w ywołać musi tylko 
nikły zysk przedsiębiorstwa „Polskie K oleje  Państwo
we", które przy swoim majątku około 10.000.000.000 zł 
(dziesięciu m iliardów złotych) wykazuje dochód w kwo- 

ińe 12.000.000 zł, w  stosunku do przedsiębiorstwa „P ol
ska Poczta, Telegraf i Telefon" wykazującego przy 
ogólnym  majątku 482 m ilionów, nadwyżkę przychodu 
nad rozchodami w sumie 26.000.000 zł (dwudziestu sze
ściu m ilionów złotych).

Niestety gospodarka wewnętrzna przedsiębiorstwa 
„Polskie K oleje Państwowe" nie podlega kontroli S ej
mu, tylko N. I. K. P. i dlatego trudno dociec, jaka jest 
przyczyna tak nikłego zysku.

Nieco światła na to zagadnienie rzucają bilanse 
poszczególnych gałęzi gospodarczych przedsiębiorstwa, 
P.K.P., z których wysnuć można wnioski, iż Min. K o 
m unikacji pokrywać musi najrozm aitszego rodzaju 
im prezy wycieczkowe z rozmaitych okazyj, utrzym y
wać kom unikację lotniczą, autobusową, kolejek doja 
zdowych, znosić narzucane mu masowe bezpłatne prze
wożenie osób itp. itp. .

Z tej przyczyny przedsiębiorstwo P. K. P. nie tylko 
nie może dawać odpowiedniego dochodu, ale również 
nie może dbać o należyty stan sprzętu kolejowego, 
przeprowadzać koniecznych remontów taboru, postawić 
go na stopie europejskiej, dlatego też stan taboru, poza 
pociągam i pospiesznymi, razi swoją nędzą i prym ity
wizmem.

Z tabel bilansowych, znajdujących się w prelim i
narzu budżetowym przekonać się można, że istnieje 
ogrom na liczba przedsiębiorstw prowadzonych bądź 
w własnym  zarządzie przez państwo, bądź też udzia
łami i funduszami państwa.

Zyski z tych przedsiębiorstw są więcej niż m ini
malne, często żadne, czasem deficytowe, kapitał pań
stwowy w łożony w te przedsiębiorstwa nie daje żad
nego dochodu i nie przedstawia żadnych korzyści dla 
państwa i społeczeństwa.

Zapatrywanie nasze na tę sprawę om ówim y przy 
najbliższej sposobności.

S P R A W O Z D A N I E
z posiedzenia pełnego Zarządu Zviązku Polskich Zrzeszeń Emerytalnych odbytego w Warszawie

dnia 4 lutego 1939.
Obecni: pp. prezes Dr Gruber, wiceprezesi: Gizella, 

Dr Huth, Dr Spiss i członkowie Zarządu Gaweł, Goep- 
fert, Jaślar, K op ff, Mierzejewski, Leśniewski, Piekarski 
i Szkocki.

Nieobecność usprawiedliwili pp. Jasieński i Kabat.
Po zagajeniu i odczytaniu protokółu z ostatniego 

posiedzenia przystąpiono do porządku dziennego.
Przy sprawozdaniu z czynności za okres od ostat

niego posiedzenia Zarządu, odczytano kopię pisma,

wystosowanego do p. posła W agnera jako referenta 
budżetu emerytur w Sejm ie oraz jego odpowiedź.

(Odpowiedź znana Czytelnikom „Em eryta" z arty
kułu wstępnego zamieszczonego w Nrze 3(39).

Po dłuższej dyskusji na temat odpowiedzi, posta
nowiono z stanowiska p. W agnera w yciągnąć odpowie
dnie konsekwencje.

Odczytano w pływ y i przyjęto do 'wiadomości zgło
szenie przystąpienia do Związku Polskich Zrzeszeń
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Em erytalnych trzech nowych organizacji. Sprawozda
nie skarbnika i pismo K om isji R ew izyjnej o stanie 
finansowym  i rachunkowym Związku za rok 1938

stwierdzającym  prawidłową i oszczędną gospodarkę, 
przyjęto z zadowoleniem do wiadomości.

Gospodarka ta przedstawia się jak następuje:

P r z y c h o d y :
Składki c z ło n k o w s k ie .............................................. 3 959,00
Odsetki rachunku bież. P. K. 0 ............................  7,29

S P R A W O Z D A N I E  F I N A N S O W E  
Zarządu Związku Polskich Zrzeszeń Emerytalnych 

za 1938 r.
I. Przychody i wydatki

W y d a t k i :
W ynagrodzenie s e k r e ta rz a .....................................
Pomocy k a n ce la ry jn a ..................................................
Ryczałt na t r a m w a je ..............................................
K o m o r n e ...................................................................., ,
M ateriały piśmienne, przybory kancelaryjne, 

wydatki adm inistracyjne, znaczki pocztowe, 
porto, maszynistka i inne wydatki . . . .

Fundusz p r a s o w y .......................................................
D iety wypłacone członkom Z a r z ą d u ..................
O fiary na różne c e l e ..................................................
Izba Skarbowa za adresy e m e ry tó w ..................
Druk statutu i re g u la m in u .....................................
W ynajęcie sali na Z ja z d y ....................................
Przewyżka dochodów nad wydatkami . . . .

Razem zł

600,00
45,00

120,00
600,00

*525,25
50.00 

304,10
10.00 

200,00
30,00 

160,00 
1 231,94

A k t y w a :
K a s a ..................................................
P. K. O. rachunek bieżący . . .

Razem zł 3 966,29
II. Bilans na dzień 31 grudnia 1938 r.

P a s y  w a:
. . , , , 14,20 K a p i t a ł ..............................................
..................  5 377,20 Fundusz Obrony Państwa . . .

3 966,29

1876,83 
3 514,57

Składki członkowskie

Razem zł 5 391,40
III. Preliminarz na 1939 r.

..................  4 000,00 L o k a l ................................................................. ....  , ,
W ynagrodzenie s e k re ta rz a .....................................
R yczałt s k a r b n i k a ..................................................
Diety dla c z ł o n k ó w ..................................................
M ateriały piśmienne, znaczki pocztow ej przy

bory k a n c e la r y jn e ..............................................
Przepisywanie na maszynie . . .. ii . - .
Nadzwyczajne' wydatki i sale na kongresy . .
Przewyżka dochodów nad wvdatkami . . . .

Razem zl 5 391,40

600,00
600,00
120,00
400.00

200.00
250.00
300.00 

1530,00
Razem zł 4 000,00 Razem zl 4 000,00

W  łączności z dokonanym zamknięciem i sprawdze
niem .rachunków za rok 1938 uchwalono zwołać do W ar
szawy zwyczajny, doroczny Zjazd Delegatów Zrzeszeń 
należących do Związku na dzień 16 kwietnia br. godz. 10.

M iejsce Zjazdu i porządek dzienny ogłoszone będą 
w „E m erycie11 z dnia 15 marca i 1 kwietnia br.

Uprasza się wszystkie Zrzeszenia należące do 
Związku, o odbycie swoich zwyczajnych rocznych W al
nych Zebrań najpóźniej do połow y marca br. i nade
słanie pod adresem Związku Polskich Zrzeszeń E m ery
talnych: Warszawa, ul. Zielna 46 m J5? najpóźniej do 
końca m arca br. sprawozdań z czynności, ruchu człon
ków, stanu finansowego oraz wykazu imiennego dele
gatów uprawnionych do wzięcia udziału w Z.jeździe.

TTchwalono wezwać ponownie Zarząd Związku K o- 
lejow ców  Polskich w W arszawie Sekcja Em erytalna 
o uiszczenie opłaty członkowskiej za zgłoszonych 7 000 
członków z zagrożeniem wykreślenia z listy członków.

Na wniosek p. Goepferta stwierdzono, że w ybór 
członków Zarządu dokonany przez W alny Zjazd Dele
gatów nie dopuszcza do zastępowania tych członków 
na posiedzeniach Zarządu przez inne osoby.

Na wniosek p. Gizelli postanowiono skreślić § 15 
regulam inu Zarządu.

(Regulamin ogłoszony został w „E m erycie" Nr 16/38).

Pp. Gizdlla, Dr Hutli i Dr Spies złożyli sprawozda
nia z swoich dwudniowych interwencyj na terenie Izb 
Ustawodawczych oraz u W ładz Centralnych, w spra
wach poruszonych w „Em erycie" Nr 3/39 str. 6 z dnia 
1 lutego 1939.

Interwencje te dają podstawę do przypuszczenia, 
iż niektóre postulaty, a szczególnie opieka lekarska dla 
wszystkich emerytów i ich rodzin, regularna wypłata 
uposażeń em erytalnych w dniach w ypłaty uposażeń 
urzędniczych, oraz uproszczony sposób W3Tplaty — zo
staną w krótkim czasie zrealizowane.

Podczas dyskusji nad wolnym i wnioskami, poru
szano konieczność przyznania u lg kolejowych dla żon 
emerytów, zniesienie ograniczeń przy przejazdach na 
teren Gdańska, m ożliwość zatrudniania wdów, pow o
łania do- służby m łodych emerytów itp.

Przyznanie u lg kolejow ych natrafia na zdecydo
wany opór Panią: Ministra Kom unikacji, -sprawa znie
sienia ograniczeń przj przekraczaniu terenu W olnego 
miasta Gdańska spotkała się z sprzeciwami Senatu 
W olnego miasta, jest jednak nadzieja, iż zostanie po
myślnie rozwiązana, — inne spraw y w ym agają dal
szych starań.

Następne posiedzenie w pierwszej połowie m arca br.

Komunikat
Przypom inam y Członkom Filii Poznań, że W alne 

Zebranie (ride „Em eryt" Nr 3/39) odbędzie się w dniu 
17 hm. w sali Zoologu o godz. 16-tej.

Jeżeli w oznaczonej godzinie nie zbierze się prze
pisowa ilość członków, odbędzie się następne Roczne

W alne Zebranie o pół godziny później z tym samym 
porządkiem obrad, a uchwały jego będą prawomocne 
i bezwarunkowo obowiązujące (■§ 28 stat.).

Z a r z ą d
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Nie miałem zamiaru polemizowania z autorem 
artykułu „Nadesłane11, który moim zdaniem, — sądząc 
z jego .podejścia do tematu, nie jest kompetentnym do 
roztrząsania tak poważnego problemu, jak  zaliczanie 
lat studiów uniwersyteckich do emerytury.

Dziwiłem się tylko, że „Em eryt", pismo poważne 
i fachowo redagowane, zamieściło tak niepoważną ko
respondencję. Zdziwienie m oje zmalało, kiedy przeczy
tałem „P. S.“ autora, który niejako w j'w iera presję na 
Redakcję, dom agając się koniecznie ‘zamieszczenia jego 
elokubracyj.

Replikę niniejszą przesyłam Szanownej Redakcji 
z prośbą o zamieszczenie je j na łamach ►poczjdnego 
pisma, jedynie w celu zapobieżenia wentylowania tej 
sprawy przez osoby niepowołane, jak to w niniejszym 
wypadku m iało miejsce.

Dla nadania swemu • przekonaniu autorytatywnej 
powagi, cytuje autor niewłaściwie zrozumiane słowa 
p. Kazimierza Kierskiego, znakomitego prawnika i pu
blicysty, autora „Zagadnień emerytalnych w PoIsce“ 
(Warszawa 1936), który uzasadnił doliczanie lat stu- 
93ów uniwersyteckich do w ysługi em erytalnej koniecz
nością zdobycia na stanowiska urzędnicze ludzi z w yż
szym wykształceniem.

Czj to ma być, — zdaniem autora artykułu „Nade
słane" — błąd, że państwo nasze, znalazłszy się w sta
dium organizacyjnym  poszukiwało ludzi z wyższym 
wykształceniem? Jak wyobraża sobie autor prospero
wanie polskich sądów itp. bez sił z uniwersyteckimi 
studiami, urzędów górniczych i technicznych bez w y
kształconych inżynierów? szpitali itp. bez lekarzy itd.?

Czy autor zastanowił się nad tym, że nie wszyscy 
ludzie z uniwersyteckimi studiami, zwerbowani przez 
Polskę do służby, z zapewnieniem im doliczenia lat 
studiów uniwersyteckich, — przeszli już na emeryturę? 
że poważna ich liczba służy' dalej, a w razie zrealizo
wania jego projektu, jako przyszli emeryei by liby  po
zbawieni tych praw, na podstawie których wstąpili 
do służby?

W olno p. Kierskiem u roztrząsać zagadnienia doty
czące wadliwego u jęcia systemu zaopatrzenia em ery
talnego, nie wolno jednak nikomu wypaczać jego m yśli 
przewodniej i naginać je j do uzasadnienia swoich za
patrywań. Zresztą ,.quod licet Iov i“ itd.

A utor uważa, że obecnie nastały normalne stosun
ki, wskutek czego odpaść winna na przyszłość potrzeba 
doliczania lat studiów wyższych. Czy to prawda?

Uważam, że nie.
Norm ilnja stosunki były wówczas, kiedy nauka 

w szkołach była bezpłatna, kiedy czesne w gim nazjach 
w j nosiło kilkanaście' złotych rocznie, a nawet od tej 
drobnej opłaty zwalniano uczniów na podstawie dosta
tecznych postępów w naubęl' kiedy opłaty uniwersy
teckie b y ły  minimalne i kiedy człowiek z ukończonymi 
studiami otrzym ywał natychmiast posadę.

Do tego w Polsce jeszcze nie doszło.
W y  kształcenie człowieka, przeprowadzenie go przez 

gimnazjum, uniwersytet, przez bezpłatne praktyki 
i aplikacje, kosztuje nie tylko sporo lat, z których za
liczenie do em erytury tylko lat czterech nie stoi w ża
dnym stosunku do ich zużycia na wykształcenie, ale 
także sumę pieniędzy.

Stosunki nie są normalne, jeżeli ludzie z uniwer
syteckimi studiami, po wielkich nakładach czasu, cięż
kiej w yczerpującej praey nad sobą i kosztów, czekać 
muszą latami na jakąkolw iek posadę, kiedy muszą 
z uniwersyteckim  wykształceniem pracować za 100 zł 
miesięcznie a nawet za mniej.

Jaki ekt\ Lwalent otrzym ać ma człowiek za swoje 
lata studiów, za wiedzę, za sw oje przygotowanie do 
zawodu i za koszta wykształcenia, dostawszy 'się w naj
korzystniej szych warunkach w 26 roku życia do służby 
państwowej, w stosunku do ego, który zamiast uczyć 
się dostał się na posadę o kilka lat wcześniej i w ciągu 
tych kilku lat awansował do IX . a chociażby tylko 
do X . stopnia służbowego i ma za soba już szereg lat 
służby policzalnej do wym iaru em erytury?

N A D E S Ł A N E
Zagadnienia emerytalne w Polsce

(Replika)
Chyba doliczenie za to wszystko czterech lat do 

em erytury nie jest zbyt wysoką rekompensatą, — 
zwłaszcza, że dzieje się to bez szkody osobisfej autora, 
a tylko z dobrze zrozumianego interesu państwa, które 
powinno dążyć do tego, by  jego urzędnicy posiadali na
leżyte wykształcenie.

W obec powy ższego, co — m ając również nieco do
świadczenia życiowego, — naprowadziłem, uważam, że 
nie zasługuje na uwagę twierdzenie autora, iż jest po
wszechnie w iadomym, że urzędnik z wyższym wykształ
ceniem rozpoczyna swoją karierę służbową od tej gru
py uposażenia, na której urzędnicy ze średnim wy
kształceniem kończą; że dla nich zastrzeżone są wszyst
kie kierownicze stanowiska, że otrzymują dodaiki 
służbowe i funkcyjne; pracują w korzystniejszych -wa
runkach, że w końcu wryższe studia znakomicie się 
opłacają itd. itd.

Przypatrzm y się zrąpztą bliżej tym wszystkim rze
komym dogodnośeionń Y\

Autor pozóstaje sam z sobą w sprzeczności tw ier
dząc w jednym  miejscu, iż w Polsce panuje taka hiper- 
produkcja inteligencji, że młodzież nasza z pełnym 
akademickim wykształceniem nie może znaleźć prący 
(co w yjątkow o jest zgodne z rzeczywistym  stanem), 
w drugim  zaś m ówiąc o rozpoczynaniu kuriery urzęd
niczej w tym stopniu w którym  inni kończą, — eo wo- 
góle nie jest zgodne z stanem faktycznym.

Jeżeli chodzi o kierownicze stanowiska, to autor 
widocznie nie jest należycdę zorientowany i nie wieS 
że w Polsoe bardzo często na wysokich i najwyższych 
stanowiskach znajdują się ludzie bez wykształcenia 
uniwersyteckiego, czasem nawcj bez średniego. — Nie 
wie rów nież autor,■j-iż przy obsadzaniu .*kie?owniczych 
stanowisk, a szczególnie prezesów urzędów, dyrekto
rów, naczelników, kierowników eto. brane są w raehubę 
bardzo często inne przym ioty, a nie wyższe w ykszta łce l 
nie jak  lip. przygotowanie bojowe, zasługi w służbie 
\ rojstowej, praca społeczna .przynależność do pewnyeh 
form a cją  ugrupowań, dzielnie, partyj, Baselit protek- 
cy j itd itd W zględy rzeczowe są zwykle na dalszym 
planie. — Zdarza się, że wyższe wykształcenie może 
być nawet przeszkodą w przyjęciu  do urzędu, zwłaszcza 
takiego, na czele którego stoi osobnik bez wykształ
cenia.

Nie można więc mówiono norm alnych stosunkach, 
znanych nam z przed w ojny, kiedy nie było walki 
o zdobycie elileba, kiedy osobnicy nie przygotowani 
fachowm, nie m ogli otrzym ywać kierowniczych stano
wisk, do których potrzeba było dążyć latami uczciwej 
pracy, należytego przygotowania i posiadania odpo
wiedniego wykształcenia; — nie pom agało ani lizuń- 
stwo, ani pochlebstwo, ani partyjnictw o, ani protekcja 
a tylko i jedynie kw alifikacja  i przydatność w służbie.

Panujące obecnie stosunki doprowadziły dó tego, 
że pracą przeciążeni są tylko <-i. którzy coś umieją, 
reszta, nie nie umiejąca, może nie nie robić.

Ozy to nazywa autor lepszymi warunkami, w ja 
kich pracują urzędnicy z wyższym wykształceniem? 
Czy nie wie, że istnieją urzędy w któryeh dawniejsi 
profesioniści pełnią funkcje kierowników, natomiast 
urzędn ey z wyższym wykształceniem, nawet z tytu
łam i naukowymi używani są do załatwiania czynności 
pisarskich, nie w ym agających  żadnym studiów?

Przykładami służę każdej chwili.
Czy wyobraża sobie, jak  czuje się w takiej roli 

osobnik z uniwersyteckim  wykształceniem?
Nie można mu zazdrościć.
Dodatki fu n k ey jn S  pobierają  jedynie kierownicy, 

zatem nie należy sugerować, że tym i kierownikami ko
niecznie muszą być ludzie z wyższym  wykształceniem 
a zwłaszcza tam, gdzie kierownikam i są ludzie bez 
takiego wykształcenia.

Często obawa, że osobnik z wykształcaniem stwarza 
konkurencję k ierow ników  i może wysadzić go z siodła, 
pow oduje osobistą niechęć, szykany, dokuczanie, obrzy
dzenie życia, a w końcu w yw ołuje konieczność zrezy
gnowania ze służby państwowej. Tak przedstawiają
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się bardzo często, „lepsze warunki pracy" — o których 
dziwy opowiada autor „Nadesłanego".

Oświetliwszy powyższe, rzekomo normalne stosunki 
tylko z grubsza i nie w dając się w szczegóły, ośmielam 
się stwierdzić, że Związki emerytów istnieją nie po to, 
b y  propagow ać odebranie jakichkolwiek istniejących 
praw nabytych, ale właśnie do obrony tych praw, dla
tego publikacje w rodzaju p. Schóna nie pow inny wo- 
góle się pojawiać.

P. Schón obszedł się ze mną bardzo wspaniałom yśl
nie, dozwalając, by  przyznane mi lata za studia wyższe 
pozostały nie naruszone i by prawa tego pozbawieni 
by li dopiero ci, którzy m ają być spensjonowani. — 
Ciekaw jestem, czy p. Schón ma dzieci, czy posyłał je  
do szkoły, czy wie ile dziś szkoły kosztują i czy- jest 
pewny, że dziecko jego po ukończeniu studiów w yż

szych otrzyma posadę w tym stopniu w którym  inni, 
nie posiadający studiów, swoją służbę kończą?

Mam dzieci, wykształcenie ich kosztowało mnie 
pracę całego życia, nie m ogę jednak doczekać się, bym 
widział i,ęh chociaż na najskrom niejszej posadzie w tej 
dziedzinie, dla której się kształciły.. — Córka po ukoń
czeniu dwóch fakultetów W ydziału humanistycznego 
pracuje na posadzie biuralistki za wynagrodzeniem  
80 zł miesięcznie, syn po ukończeniu W ydziału ekono
micznego przyją ł bezpłatną praktykę w dziennikar
stwie.

Tak opłacają się studia wyższe i tak przedstawia 
się w właściwym  świetle sprawa dobrobytu ludzi z uni
wersyteckim wykształceniem.

Proszę Szanowną Redakcję przyjąć ode mnie w y
razy prawdziwego szacunku Dr K. Kolbuszewski.

P O C Z T Ó W K I
Prosimy ponownie wszystkie Zrzeszenia oraz poszczególnych Czytelników, którzy otrzymali do roz- 

sprzedaży pocztówki „Emeryta", o łaskawe nadesłanie pieniędzy uzyskanych z rozsprzedaży i przypuszczamy, 
że prośba nasza zostanie uwzględniona, hez potrzeby narażania nas na konieczność wysyłania poleconych 
ponagleń.

Jesteśmy przed Walnym Zebraniem, musimy sporządzić zamknięcia rachunkowe, czego nie możemy 
dokonać bez rozliczenia się z wydawnictw em pocztówek.

ADMINISTRACJA „EM ERYTA"

L sły z
Mikołów pow. Pszczyna: Doroczne W alne Zebranie 

tutejszego K oła  Em erytów Państwowych, po przyjęciu  
do wiadom ości sprawozdania z czynności za rok ubie
g ły  i udzieleniu absolutorium, pozostawiło nadal 
w urzędowaniu Zarząd dotychczasowy w yrażając mu 
pełne zaufanie. Pełniący zatem swoje czynności od lat 
trzech, członkowie Zarządu: W incenty Kasperczyk
(prezes), Jan Kosteczka (wiceprzes) Ma<m\j Mulak (se
kretarz), Józef Muszer (skarbnik) i pp. Szweda, Łata, 
i Jastrzębski stanowią nadal władzę naszego Zrze
szenia.

Dochodzą nas słuchy, że w Ministerstwie Skarbu 
opracowuje się projekt ustawy o nadzorze nad dzia
łalnością Towarzystw "Ubezpieczeniowych. — B yłoby 
wskazane, by Związek Polskich Zrzeszeń Em erytalnych 
wystąpił do Pana Ministra Skarbu z wnioskiem o po- 
ruczanie czynności nadzorczych nad tym i Tow arzy
stwami em erytowanym  urzędnikom państwowym, po
siadającym  odpowiednie kw alifikacje tj. znajom ość ra
chunkowości i szybką orientację. — Poruczenie tych 
czynności emerytom byłoby korzystne dla Skarbu Pań
stwa, gdyż daw ałoby gw arancję sumienego nadzoru 
i tanie, albowiem em eryci zadowoliliby się skromnym 
wynagrodzeniem.

Radom: Nie dz.wię się wcale, że Redakcja „Em e
ryta" wytyka obojętność em erytów i nie może ujechać 
w swoich poczynaniach ze względu na naszą bierność. 
Bierność tę rozumiem w tym  sensie, że lubim y brać, 
nic w zamian nie dając.

Pa założeniu 5?,Em eryta" w r. 1936, otrzym awszy 
pierwsze numery, sprzedawałem je osobiście na u li
cach, w ogrodach, w kawiarniach, gdzie się dało. — 
Starałem się o jego rozpowszechnienie nie tylko tu 
w m iejscu ale i w okolicy, jeździłem do sąsiednich miast 
i miasteczek na własny koszt, kupowałem dalsze nu
m ery ' rozsyłałem  znajom ym  nawet do Łap, Pińska, 
Łunińca, Skarżyska, 'Wierzbnika itd. Zjednałem  kilku
dziesięciu abonentów, ale stanowczo zamalo w stosun
ku do liczby emerytów zamieszkałych w tutejszej oko
licy. — Co miesiąca chodzę od jednego emeryta do 
drugiego, łażę na starość po schodach wszystkich piąter 
do każdego z prenumeratorów, by  ściągnąć prenume
ratę. Do jednego mieszkania potrzeba czasem chodzić 
kilkakrotnie, by  dostać prenumeratę, często wykładam 
swoje pieniądze, by  odesłać Waszej A dm inistracji 
na czas.

Nasze Stowarzyszeń1 e w ydało trzy odezwy propa
gandowe, drukowane w drukarni, rozdaliśm y je wszyst-

kraju
kim emerytom, czy m yślicie Panowie, że odniosło to 
jakiś skutek?

Owszem zgłosiło się kilkanaście osób ale z tej naj
większej biedoty, pobierającej em erytury od 30 do 70 
złotych, która jest zawsze najofiarniejsza. Z em eryto
wanych dygnitarzy raz tylko zgłosił się jeden, zapisał 
się na prenumeratora, dałem mu swój numer „Em e
ryta", ale ani jego ani „Emeryta* więcej nie oglądałem.

W yrzekają i m ądrują się strasznie, gdy do nich się 
przyjdzie, odgrażają się, że wszj^stko musi się zmienić, 
gdyż takiej nędzy dłużej nie zniosą, ale na zgrom a
dzenie żaden z nich nie przyjdzie, życiem  organizacyj
nym się nie interesuje, a m ają czas, widać ich wszędzie, 
tylko nie tam, gdzie ńch potrzeba.

Za wiele u nas dygnitarzy, za mało ludzi i dla
tego tak opornie to idzie. W  Związkach robotniczych, 
gdzie nie ma dygnitarzy, a są tylko Indzie, panuje jed 
ność solidarność i odczucie potrzeby organizacyjnej. 
W iedzą tam, że w kupie raźniej i prędzej coś się pora
dzi, u nas tego zrozumienia nie ma, chociaż m ogłoby 
się wydawać, że 'nteligencja prędzej i łatwiej da się 
zorganizować.

Nie tracim y jednak nadziei. Gdy wyjednam y, iż 
z naszych zdobyczy korzystać będą m ogli tylko zrze
szeni, wówczasYnasza organizacja stanie się napewnie 
silną i potężną, a „E m eryt" zyska tylu prenumerato
rów, ilu w Polsce jest emerytów, co oby jaknajprędzej 
się spełniło. — M. Ch.

Leszno: Nasze ostatnie plenarne zebranie odbyło 
się przy licznym  udziale członków. Po złożeniu sprawo
zdania z działalności za ostatni miesiąc, wywiązała się 
obszerna dyskusja nad najpilniejszym i postulatami 
emerytów, wyszczególnionym i w ostatnim „Em erycie".

Poszczególni członkowie podnosili konieczność naj
rychlejszego zrealizowania tych postulatów ze w zglę
du na nędzę jaka panu.te wśród rodzin byłych  pracow
ników państwowych, ludzi którzy zasłużyli swoją pracą 
na lepszy los.

Oprócz znanych postulatów, poruszono również ko
nieczność umożliwienia emerytom m łodym  zarobkowa
nia w celu stworzema dla nich m ożliwości utrzymania 
rodzin i żalono się, iż w ojskow ość stara się o danie 
zatrudnienia swoim emerytom w yjednując dla nich 
stanowiska w służbie cyw ilnej, natomiast władze adm i
nistracji cyw ilnej o swoich em erytów wcale się nie 
troszczą.

W  końcu postanowiono zw rócić się do Związku 
o poczynienie starań, by  z zdobyczy uzyskanych przez
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Zrzeszenia emeryckie nie m ogli korzystać ci emeryci, 
którzy do Związków nie należą.

Lwów: W yrzekania niektórych emerytów na zanik 
energ‘ 1 w Związkach naszych i zaniedbanie przez nie 
starań o zrealizowanie naszyćh postulatów, jest najzu
pełniej nieuzasadnione, zwłaszcza obecnie, od kiedy 
nosiadamy własny organ, z którego w ieje w nasza spo
łeczność silny zdrowy duch i niespożyta energia, który 
inform uje najdokładniej o wszystkich poczynaniach, 
dzieli się z czytelnikami każdą myślą, budzi wiarę i na
pawa otuchą.

Można było sarkać dawniej, kiedy nie miało się 
pojęcia, co robią nam przewódcy organizacyjni, .jak 
postępują, w jakim  kierunku zmierzają? Utyskiwania 
by ły  zupełnie uzasadnione, gdyż w ogóle nic się nie 
robiło, zaniedbało się i zaprzepaściło najżywotniejsze 
i najważniejsze sprawy, dopuściło się nie tylko do sta
łego obcinania emerytur, ale nawet do zmiany pod
stawy uposażenia emerytalnego.

Gdyby dalej pozostawiono kierownictwo obrony 
naszych praw w rękach dawnych przewódców, napewno 
nastąpiłyby dalsze cięcia i ukrócenia.

Naprawić to, co przegapili i zaniedbali, jak ii h 
słusznie nazwał „Em eryt", — ..popsuje", — jest o wiele 
trudniej, aniżeli b ron ien ie  przed nowym i zamachami 
na całość praw. — W ina nieudawania się zabiegów 
i ignorowania próśb i memoriałów, interwencji i sta
rań, nie może spadać na barki tych, którzy pracują 
naprawdę gorliw ie nie szczędząc trudów, nakładów 
kosztów i pracy, ale tych, którzy uznając słuszność 
sprawy odwlekają je j załatwienie, albo ją  bagatelizują.

Nie rozum iem y postępowania posła p. Wagnera., 
Lwowianina, emeryta i inwalidę, który, w ydaje „ko
munikaty", m ające na celu wystraszenie emerytów, 
by nie starali się o nic, gdyż nie tylko nic nie dostaną, 
ale jeszcze gotow i pogorszyć swój los; bo i tak „za 
wiele kosztują Skarb Państwa". — Ś&n poseł W agner 
powinien obliczyć! ile on kosztuje Skarb Państwa i po
równać ten koszt z kosztem utrzymania przeciętnego 
emeryta, dopiero wówczas dojdzie do przekonania, żej 
em eryci kosztują stosunkowo najm niej i jeżeli doma
ga ją  się ludzkiego życia, minimum egzystencji ludzkiej, 
to nie żądają żadnej „łaski", ale zwrotu tego, co im 
niesłusznie zostało odebrane tylko po to, by zasilić kie
szenie możnych i uprzywilejowanych.

W  Polsce powinna panować sprawiedliwość spo
łeczna, należy stworzyć możność istnienia dla wszyst
kich obywateli, nie pozbawiać ludzi praw nabytych, 
opłacanych, słusznych i rzetelnych. E. K.

Jarocin: Dnia 26. I. 39 odbyło się Roczne W alne Ze
branie Związku Em erytów P ań stw , W dów  i Sierot 
w Jarocinie, na którym  obecny był jako delegat Okrę
gow ego Związku w Poznaniu p. prof. A dolf Jaślar.

WPan Matuszewski: Zupełnie słusznie zwraca Pan 
uwagę na niestosowność obecnego postępowania egze
kucyjnego odnośnie zajęcia i przekazania wierzytelno
ści, a szczególnie uposażenia funkcjonariuszów pań
stwowych i emerytów.

B iąd polega w tym, że sprawę tę załatwiajt obec
nie kom ornicy w ten sposób, że ściągnięte, ■ względnie 
zainkasowane od władz w ypłacających sumy, dzielą 
pom iędzy wszystkich wierzycieli w stosunku procento
wym, stosownie do wysokości ich wierzytelności.

W  praktyce wygląda to następująco:
Jeżeli Pan w yw alczy pretensje powiedzmy w kwo

cie 300 zi przeciw opornemu dłużnikowi i zajm ie jego 
emeryturę wzgl. uposażenie, uparty dłużnik powoduje 
wytoczenie przeciwko sobie przez kogoś z rodziny, czy 
znajom ych, postępowania wekslowego, lub innego, 
o kilka tysięcy złotych, w yjedna również zajęcie swo
jego uposażenia i wówczas na tę kilkutysięczną fik 
cyjną  pretensje przypada prawie caia zajęta jedna 
piąta część uposażenia, Pan na odpłacanie sw ojej w ie
rzytelności otrzyma miesie.cznie kilkanaście groszy.

Po odczytaniu protokołu, sprawozdaniach i udzie
leniu ustępującemu Zarządowi absolutorium, w ygłosił 
delegat treściwy i zwięzły referat, charakteryzując 
żmudną pracę, zabiegi i w ysiłki Okręgu i Zarządu 
Głównego, zmierzające do zrealizowania słusznych po
stulatów emerytów, wdów i sierót, których dola, pom i
mo uchylenia dekretu listopadowego, nie uległa w y
raźnej poprawie, a nędza, przygnębienie i rozpacz pa
nują dalej wśród tej najstarszej klasy obywateli, która 
na ołtarzu O jczyzny złożyła wiele ofiar dla dobra 
Państwa Polskiego i walnie przyczyniła się do Jego 
wskrzeszenia, rozwoju i umocnienia. Referatu delegata 
wysłuchali zebrani w skupieniu i nagrodzili go grom 
kimi oklaskami. Następnie wyraził delegat imieniem 
Okręgu Zarządowi m iejscowem u z jego prezesem 
p. Jankowiakiem na czele szczere p o d z i ęk o w a n i Sm1 u zna
nie za gorliw ą i owocną pracę oraz złożył serdeczne 
życzenia dalszego rozwoju Związku.

W  wyborach weszli do Zarządu nowego członkowie 
Zarządu poprzedniego z p. prez. Jankowiakiem na 
czele. W  wolnych głosach uchwalono 30 zł na Fundusz 
Prasowy. Zebranie trwało 3 godziny i m iało m iły 
i(Szczerze koleżeński nastrój. Podziękowaniem delega
towi i uczestnikom za liczy udział solwowal p. Prezes 
zebranie hasłem: Cześć Emerytom.

W ieliczka: Stosując się do wskazań „E m eryta" sta
raliśm y się przed wyboram i sejm owym i o skontakto- 
wanie^śię z kandydatami na posłów i dołożyliśm y z na
szej strony wielkich starań, by  z naszego okręgu w y
borczego wyszli pp. Gdula i Raczkowski.

Obecnie prezes naszego Zrzeszenia p. W ojakow ski 
otrzymał od p. posła Tadeusza Gduli następujące p i
smo, które w odpisie przytaczam y:

„W ielm ożny Panie Prezesie".
Bardzo serdecznie dziękuję za życzliwdść i popar

cie ze strony emerytów zamieszkałych na terenie W ie- 
liczki i okolicy w czasie w yborów  sejm owych na rzecz 
m ojej kandydatury.

Dzięki W aszym  glosom  m ogę reprezentować Wasze 
pjosfulaty”.emerytalne w obS n ym  Sejmie, czemu dałem 
wyraz na Kom isji- Budżetowej w dniu 21 grudnia 
1938 r dom agając się dla emerytów tak zwanych śreiśle 
zabojśzych podwyższenia em erytury z 75% na 80% i co 
rok o 5%, jak również wydatnej opieki lekarskiej.

Przy najbliższej sposobności na terenie K om isji 
i plenum będę się starał pom óc W aszym  delegatom 
w sprawie podatku specjalnego, dochodowego i opłaty 
emerytalnej.

Równocześnie igkładam na ręce Pana Prezesa n a j
lepsze życzenia spełnienia W aszych postulatów w N o
wym  Roku.

Cześć!
m. p. Tadeusz Gdula 
Poseł na Sejm. R. P.“ .

i Redakcji
Sprawa ta poruszona została na jednym  z posiedzeń 

Zarządu Głównego, któremu poruczono przygotowanie 
odpowiedniego wniosku do Ministerstwa Sprawiedli
wości w celu wydania stosownego zarządzenia w dro
dze nadzoru służbowego, względnie znowelizowania od
nośnych przepisów.

WPan N. S. Lwów: Sprostowania wym agało raczej 
co innego, a nie to, co Pan podnosi i co sam przy końcu 
listu uważa za małoznaczne.

Niech Pan dokładnie śledzi myśl przewodnią całego 
cyklu z tej dziedziny a dojdzie Pan w końcu do prze
konania, że praca jest nie tylko mozolna ale nadzwy
czaj celowa i sumienna.

Omówimy ją  szczegółowo po zakończeniu serii.
A rtykuł o niesprawiedliwym  doliczaniu lat, w yw o

łał l ic zn e j odpowiedzi. — Umieszczać będziemy tylko 
te, których autorzy odsłonią przyłbicę.

WPan A . Moskwa: Dziękujem y za wypożyczenie 
broszurki, zw rócim y ją po wykorzystaniu, co zależne 
jest od ogłoszenia najpierw  norm uposażenia emerytów 
w innych, istniejących jeszcze dotychczas państwach.
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W szystko, o czym pisze Pan w liście, poruszaliśmy 
kilkartonie na lamach naszego pisma w form ie jasnej 
i przystępne

O liczenie lat wojennych w wymiarze podwójnym  
zabiegam y niestrudzenie i zależy nam na tym  tak samo 
jak Panu.

Prosim y zresztą przsyzytać dokładnfę poprzedni 
numer str. 6 oraz artykuł wstępny.

W Pan Modzelewski: Naczelny Redaktor „Emeryta* 
prosi uprzejm ie o jedną cebulkę wzgl. klacz, „Pivoiues 
Monsieur Adam Modzelewski".

Sądząc z uprzejm ego listu, musi Pan być naprawdę 
m iłym  i kulturalnym człowiekiem, nie można więc się 
dziwić Panu Doriatowi, który nazwawszy kwiat im ie
niem Pana, wyraża się, iż czyni to w  dowód uznania 
za gorący patriotyzm  i propagandę szacunku dla Pola
ków wśród Francuzów.

Obecny rysunek podoba!-się przygniatającej w ięk
szości Czytelników, jakkolwiek są i' tacy, którzy żałują 
obdartego dziada obrazującego najlepiej położenie dzi
siejszego emeryta. Proszą o przywrócenie dawnego 
obrazka z dodaniem tylko przysłówków przed datami 
a to „przed" 1930 i ,.po“ 1936 r.

Ponieważ każda zmiana wiele kosztuję^ zostawimy 
narazie tak jak jest.

WPan Ciechanowski: Podnosi Pali wciąż jeden 
i - t e n  sam zarzut, że artykuły, które drukujem y 
w „Em erycie", powinniśm y umieszczać w poważnej 
prasie codziennejv:Jiy dostały się one do szerszej w ia
domości publicznej.

Nie jest naszą winą, że pisma krakowskie, wzgl. 
warszawskie, taka publicystyką się nie zajm ują, pro
simy jednak wziąć „K uriera Poznańskiego^ „Orędowni
ka", albo „Dziennik Poznański" do ręki, a przekona się 
Pan, że prawie każdy nasz numer jest na lamach tych 
dzienników przychylnie omawiany. Szczególnie podobały 
się i znalazły uznanie nasze zestawionia o rozpiętość^ 
płąeki opodatkowaniu. Powtórzono nasz apel dojPoslów  
i Senatorów, naprowadza się liczby i daty z artykułów 
„Nożycam i przez budżet" itp. A  jest to prasa poważna; 
czytywana przez inne pisma, które na nią się pow o
łują. Zresztą posyłam y „E m eryta" wszystkim Redak
cjom  polskich pism na ■całym obszarze Rzeczypospoli
tej, jeżeli z m ateriałów naszych korzystać nie chcą, 
to jeh  rzecz, ale zarzutów nie można stawiani pod na
szym adresem, gdyż robim y wszystko co możliwe, by 
sprawą naszą zainteresować najszersze warstwy spo
łeczeństwa.

Dlaczego Pan tego uznać nie chce?
Na stanowisku nienaruszalności w stosunku do nas, 

przepisów, które obow iązyw ały podczas naszego przej
ścia na emeryturę, staliśm y i stoim y zawsze niezmien
nie. Z obowiązku dziennikarskiego pow tórzyliśm y głosy 
zakreślone w nadesłanym wycinku.

M ając taką cierpliw ość w w ycinania i zakreślaniu 
rozm iatych uwag pod naszym adresem, czy nie byłoby 
racjonalniej? napisać m orow y artykuł na ten temat, 
um ieścimy go z m ilą chęcią, a dom yślam y się, że pisać 
Pan potrafi.

WPan Józef Hnat: Umiejszenie w  r. 1933 wym iaru 
z 66,4% na 54,4% nastąpiło na skutek obniżenia pełnej 
em erytury z 100% na 92%, co było pogwałceniem  na
bytych praw, ale stało się prawom ocnym  wskutek tego, 
iż istniejące wówczas organizacje emeryckie i urzęd
nicze o to nie dbały, im zdawało się, że wystarczy 
zgarniać składki członkowskie bez potrzeby zajm owa
nia się Czymkolwiek.

Dalsza obniżka nastapiła wskutek zaniechania po
dwójnego liczenia lat w ojny światowej.

Czy Sanok należał do ściślejszego terenu operacyj
nego i w którym  czasie, należy wnieść o inform acje do 
W ojskow ego Biura H istorycznego w Warszawie, 
Al. Szucha 16.

Lata w ojny polsko-bolszewickiej tj. od r. 1918 do 
1921 pow inny być naszym zdaniem tak samo jak lata 
w ojny  światowej liczone podwójnie. Rozumiemy;', że 
z em erytury 71 zl trudno w yżyć z rodziną.

Zechce Pan spróbow ać z B iurem ; Historycznym  
a po otrzymaniu odpowiedniego zaświadczenia, ubie
gać się o zaliczenie tego czasu w wymiarze podwójnym  
w Izbie Skarbowej we Lwowie.

Nowy Sącz: Dziękujem y serdecznie za datek na 
fundusz prasowy i za nadesłane pieniądze zaTozęść 
pocztówek.

W yszczególnienie kwot ukaże się w najbliższym 
sprawozdaniu skarbnika. R ytro za drogie — czekamy 
na pierwsze.

WPan Jan Szymański: Dziękujem y za inform acje. 
Z p. posłem Fr. Szymańskim jest-eśmy w kontakcie od 
dłuższego czasu.

Sprawa członkostwa i1 prenumeraty będzie zała
twiona oddzielnie.

WPan Szczerkowski: M ów im y wszystko otwarcie 
za wyjątkiem  tego, o czym potrzeba milczeć. Okolieź^ 
ności zmuszają często do udawania, że nie wie się te
go, co się wie, że się nie słucha tego, co się słyszy, iż 
się nie może hego, eo się może w istocie, lub odwrotnie.

Jedno z pism codziennych zamieściło przed kilko
ma dniami wyobrażenie dekretu prasowego. Czy wie 
Pan jak ouo w ygląda? Człowiek zupełnie podobny do 
zwykłego emeryta, ma zawiązani, chustką usta od bro
dy aż po oczy, jest przy tym kulawy i głuchy. — Z po
wyższego obrazka może Pan wysnuć odpowiedź na 

jśwoja. zapytania.
WPan Milczyński: Cieszymy się, że zmienił Pan 

zdanie. Z początku twierdził Pan, że zaczynając, w y
dawnictwo z niczym,, nie możemy liczyć się z jego 
utrzymnniemLdziś piąze Pan, że pismo dobrze prospe
ru jące  powinno opłacać się samo. Przede wszystkim 
nie zaczynaliśm y z niczym, gdyż m ieliśm y wiele zapa
łu i dobre chęci i wierzyliśmy.; że ludzie; którzy nie 
chcą zrobić nic z niczego, n igdy nic nie osiągną i są 
do niczego.

Pod dobrym  prosperowaniem  pisma rozum iem y lie 
tylko w ysoki poziom  redakcyjny, ale także wysoką li
czbę prenumeratorów, czego pom im o wysiłków nie zdo
łaliśm y osiągnąć, jakkolwiek nasze pismo jest najtań
szym pom iędzy wszystkim i pismami zawodowymi.

Niech Pan pomyśli, dziesięć płaskich, albo jedc-n 
zakrapiany, albo dwa razy piechotka zamiast tram wa
ju  itp. i „E m eryt? zapłacony ha cały miesiąc.

Prosim y o dalszą propagandę i jednanie prenu
meratorów.

WPan Iwański: Zwrot kosztów przesiedlenia przy
sługuje emerytom z ostatniego m iejsca służbowego do 
przyszłego m iejsca zamieszkania, o ile zwrotu takiego 
domagano się w ciągu roku od daty spensjonowania. 
O ile emeryt zmarł przed dokonaniem przesiedlenia 
względnie zmarł jeszcze w służbie, czynnej, zwrot kosz
tów przysługuje wdowie lub sierotom również w tym 
terminie.

Zwrot kosztów przesiedlenia obejm uje: zwrot b ile
tów kolejow ych dla emeryta i jego rodziny, koszt do
jazdu do dworca i z dworca, koszt za przewóz urządze
nia domowego, oraz ryczałt w  wysokości 1-miesięcznyek 
ostatnio pobieranych poborów służby czynnej, względ
nie; połowę miesięcznego wynagrodzenia dla samotnych 
oraz wdów i sierot. Podanie o zwrot kosztów przesiedle
nia należy składać najpóźniej w ciągu dni 14 po doko
naniu przesiedlenia.

OGŁOSZENIE
Podńjem y do wiadomości naszym czytelnikom że 

posiadam y n a -Ilia d z ie  jeszcze kilkadziesiąt egzempla
rzy broszury pt. „Emerytury", zawierającej ustawę 
emerytalną z r. 1923 wraz z rozporządzeniem w ykonaw 
czym i wszystkimi późniejszym i ustawami i rozporzą
dzeniami uzupełniającym i, łącznie z ustawą z dnia 
12 marca 1938.

Poręcznik ten jest niezbędny nie t>lko dla każdego 
Zrzeszenia Em erytów, ale także dla każdego emeryta.
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